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WARSZAWSKI E.

Utile duići.
PISMO P O D A T K O W E

DO GAZETY R O R R E S E O N D E N tA  WARSZAWSKIEGO.'  
wii Środę d n ia  18 M arca  1829 R o k u ,

I .

M r y ty c s n y  ro zb iór  g ry  Józefa  Krogu lsh iego ,  
s ław nego acz w m ło d o c ia n y m  swoim wieku  
Forlepianissty z  w yliczeniem  odzn a c za ją cy ch  

gó właściwości.
L u b o  p o w ie l ó k ro ć  raz y  o na s z y m  R o d a k u  

w s p o m n i a ł y  pisma r ó w n ie  za g r a n ic ą  i ak W 
s tol i cy  nasze '} ; p rzec ież  mi ło  iest  zawsze P o i  
l a k o w i ,  k i e d y  na  pol skie  t a l en ta  n a r o d o ­
w y  szerzące zaszczyt ,  swó iem b r a t e r s k i e m  
s p o g lą d a  o k i e m ,  k i e d y  o nieb iak n a y c z ę -  
śc iey m ó w i ,  p i s z e ,  t u b  s łyszy .  P r ó c z  t e ­
go K ro g u l sk i  od s iódmego  r o k u  ż y c i a ,  w- 
któi 'yrm iuż  pu b l i c zn ie  d a w a ł  ko n oe r t a ,  b u ­
dząc n a w e t  w t e d y  w se rcach  d o j r z a ł y c h  
Sędz iów i g ł ę b o k i c h  znawców tk l i w e  l icżn-  
fcia i t e n  tw ó r cz y  og ie ń  i ak im g o r z a ło  n ie ­
m o w lę ce  i ego serce , aż dó i e dy n aś te g ó  
r o k u  , k t ó r y  t e ra z  liczyć u c z y n i ł  zadziwia ­
jące postępy' .  B y ł  on  za g r a n ic ą  : w i r tu oz  
i i i r t u o z ó w  s łysząc ,  u m i a ł  ich ce lne  p r z y m i o ­
t y  na swoię k o r z y ś ć  o b r a c a ć ;  a pote’m p r a ­
c a ,  u p o r c z y w a  pracaY k t ó r a  i l iche p o d ­
nos i  t a l e n t a ,  w u k o c h a n y m  ód m uz  s y n u  
m u s i a ł a  p r z y r o d z o n e  d a r y  rozwii i ąć  i w 
fcałyrh ie b la sk u  uk az ać .  N a o c z n y  pos tępów 
K rog u l sk i ego .  świadek ,  lu b o  m i a ł e m  lepszą 
ód Wszystkich r e c en ze n t ów  spośóbnos ' ć p r z y ­
p a t r z e n ia  i e g o g r z e z  b l i ska ,n iechcę  i e dna k-

iego uczyri i l i  światl i  a be z s t r on n i  k r y t y ­
c y ,  k t ó r y c h  wszędzie ch l u b n e  zdanie'  m i a ł  
szczęście  p o z y s k a ć  nasz wi r tuoz.

Zai ste  nie.póięte na  k a ż d y m  k tń  t y l k o  
S łyszy cz y n i  wyażrnie  t e n  zadz iwia jący  a r ­
tys t a .  K a ż d y  iego s łu c h a c z  t k n i ę t y  o d g ł o ­
sem h ar m o ni  przemawi. f i ącey  do d u sz y  i  
s erca  , z n i e w o l o n y  ies t  z ł oży ć  h o łd  po dz i -  
w ien ia  i ego t a l e n to wi  i n a d z w y c z a y n e ' y  
zdolności .  T a k  m ł o d y ,  w y p r o w a d z a  wsza k­
że d r o b n ą  swoią r ą c z k ą  n a y p i e r w s z y c h  
Mis t rz ów  g o d ń e  to n y .  N i e w i n n y  w d z i ę k ,  
dziecin,ności,  zw iększa  cza ro dz i eys two  ,do« 
z ń a n y ć h  wrażeń .  Je g o  t a l e n t ,  k t ó r y  p r z e ­
śc igał -  1 ńta i p r aw ie  możność  l u d z k ą , n a  
t y m  większą za s ł u g u i e  Uwagę , że n ie  i e s t  
ón  sa m y m  w y p a d k i e m  p o k o n a n y c h  t r u ­
dn o śc i ;  i a k ie  nas t r ę cz a  m e c h a n iz m  i n s t r u ­
m e n t u ,  a l e że p r ze  z e ń  m a l u ie  że t a k  
r z e k ę ,  uczu c ia  , ( k t ó r e  t y l k o  se rce i m y ­
śląca dusza  poiąć i wy da ć  są zdo lne :  N a y -  
większe  z n o w u  t ru dn o śc i ;  i ak ie  n a p o t y k a ć  
m o ż n a  w dz iełach H u n i l a ,  R y s a ,  Kalbbr .e-  
n e r a ,  Be tow ena  , Moszelesa  i i n n y c h  wie l ­
kich  Mi s t rzów,  ąą dla  n ie go  ig raszką;  w ł a ­
śnie one  iego  m u z y k a l n ą  g i e n ia ln eść  W 
r i ayżywszóm obwjesżczaią  świet le .  K aż d e  
On dzie ło  b y  t eż nayzawil szpgo u k ł a d u ,  u -  

że  t y l k o  z móiego z a o p a t r y w a n i a  o n im  mie wy d ać  z ł a twośc ią  i n a d z w y c z a y n e m
Stanowczo w yrz ec ,  a b y  mnie  k to  o s t ro nn i -  uczuciem.  Z a c h w y c a ,  r o z c z u l a ,  pod wszy-
ctwo nie posądz i ł .  t Jwagi  ninievsz,e o p a r t e  s tk iemi  wzg lędami  z a d ow al n i a ,  c z a r u i e . —
są racze'y4 na  po s t r zezen iach ,  i akie nad  g r ą  W y t r a w i o n y  to  iuż  a r t y s t a ,  a n ie  dz i ecko
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• w y k o n y w a p o  m i s t r z o w s k u  p i e r w s z e  w :E u -  
a ' o p i e  t w o r y  m u z y k a l n e .  J a k a ż  t o  s i ł a  w 
i e g o  r ą c z k a c h !  G d y  i n n i  w i r t u o z i ,  k t ó ­
r z y  się u  n a s  p o p i s u i ą ,  p o k o n y w a i ą  t r u ­
d n o ś c i  k o m p o z y c y i  n a  f o r t e p i a n i e  m e c h a ­
n i k i  z w y c z a y n e y ,  t o  i e s t  W i e d e ń s k i e y ;  o a  
n a y t r u d n i e y s z e  p a s a ż e ,  n n y s z y b s z e  b i eg i ,  
p o d w ó y n e  g r y f y  i n a s t ę p s t w a  . t r e l o w e  , z 
n i e p o i g t ą  " ł a tw o ś c i ą ,  z  s i l ą  d o r o s ł e g o  c z ł o ­
w i e k a  o d d a i e  n a  i n s t r u m e n c i e  z r o b i o n y m  
p o d ł u g  m e t o d y  A n g i e l s k i e ' y ! N i e  i e d n a ż  
sob i e  p r z e z  to  n o w e g o  p r a w a  do  p o d z i w u ?  
N i e  m o z e ź t o  p o s ł u ż y ć  za  n o w y  d o w ó d  n a d -  
z w y c z a y n y c h  i e g o  z d o ln o ś c i  i u s p o s o b i e ń  
r ó w r i i e  f i z y c z n y c h  i ak  u m y s ł o w y c h ?

A le  z a s t a n ó w m y  się b l ize ' y n a d  g r ą  i e g o ,  

•w sk aż m y ,  n a  c z e m  to i e g o  m i s t r z ó w s k i e  u -  

,k s z t a ł c e n i e  p o l e g a .

G ł ó w n e  r y s y  g r y  Józ e f a  K r o g u l s k i e g o  s ą  

n a s t ę p u i a c e :

J a s n a  i m o c n a  i n t o n a c y a .

L e w a  r ę k a  w n i c z e m  n iu  u s t e p u i e  p rawe 'yr; 

:s t ą d  o w e y  do b i t n e ' y  i w y ra z i a t e ' y  i n t o n a -  

cy i  t o w a r z y s z y  w szędz i e  w y d a t n y  b a s ,  k t ó ­

r y  m y ś l  m e l o d y  i iaśnie ' y t ł u a m a c z y  u t w i e r -  

d z a  ią i p o d n o s i  m o c ą  h a r m o n i i  a p r z e t o  o g ó ł  

w i e l e  n a  t ern  z y s k u i e ,  bo  s t a ie  się z r o z u m i a ­

ł y m  i m i ł y m .

N i g d y  g o  n i e  o p u s z c z a  c z u ł o ś ć  ż y w o ś ć  

■wyrażenia .

P r e c y z y a  i p e w n o ś ć ’ n a l e ż ą  do  g ł ó w n y c h  

z a l e t  i e g o  m i s t e r s t w ą ,  z w ł a s z c z a  w  czas i e  

ś w i e t n e g o  w y k o n y w a n i a  . t r u d n y c h  p a s a ­

ż ó w .

N i e p o b o d n a  ś c i ś l e y  od n i e g o  t a k t u  się t r z y ­

m a ć .  R z e k ł b y ś ,  ż e  s ł y s z y s z  H u m l a , k t ó r y  i e s t  

M  i s t r z e m  w t y m  wz g lę d z i e .

' N a d z w y c z a y n e ' m  i t o  i e s t  z j a w i s k i e m ,  że 
w  t a k  m ł o d y m  w i e k u  w ł a ś c i w y  , c Ł a r a k t e %  
.kazde ' y k o m p o z y c y i  z a c h o w n i e .

C i e n i o w a n i e  w  g r z e  a w o ie y  . d o  t a k  w y ­

s o k i e g o  s t o p n i a  d o p r o w a d z a ,  -że n i e  ie-  

d e n  z m i s t r z ó w  m ó g ł b y  m u  t e g o  p o z a ­
z d ro śc i ć .

S m a k  m a  l i k s z t a ł e c n y .

Z o b a c z m y  i e sz cze  co  w ł a ś c i w e m  i e s t  

J ó z i o w i  K r o g u l s k i e m u ,  <co go  c h l u b n i e  
o d z n a c z a .

W p r a w ę  i z r ę c z n o ś ć  w c z y t a n i u  n ó t  

. p os i ad a  w w y s o k i m  s t o p n i u  t a k ,  że  t r u ­

d n e  d z i e ł a  od  p i e r w s z e g o  r a z u  w y k o n y w a  

. S t ą d  B e r l i ń s k i  r e c e n z e n t  w u w a g a c h  s w o ­

i ch  n a d  k o n c e r t e m  d a n y m  p r z e z  n a s z e g o  

m ł o d e g o  w i r t u o z a  c z w a r t y  r o k  t e m u  w  

B e r l i n i e ,  m i ę d z y  i n n e m i  m a m i e n i a  f l )  o 
. r z e c z y ,  k t ó r a  p e w n o  n i e  i e s t  ł a t w ą  s a m a  

w  sob i e . '  G d y  m u  p o d a n o  w p ew n e ' m  t o ­

w a r z y s t w i e  n i e z n a n ą  k o m p o z y c y ę ,  o d e g r a ł  

i ą  od  p i e r w s z e g o  r a z u  c u d o w n i e ,  n i g d z i e  

s i ę  n i e d a w s z y  z b ł ą k a ć  t o w a r z y s z ą c e m u  s o .  

b i e  w io lo n cz e l i ś c i e .  T a k  w ięc  t o  d z i e c k o  

s ł a w ę  c z y t a n i a  t r u d n y c h  . d z i e ł  z p i e r w s z e ­

g o  w e y r z e n i a ,  p o d z i e l a  z  d r u g i m  r o d a k i e m  

n a s z y m  n i e p o r ó w n a n y m  w  swo ie ' y  s z t u c e  

L i p i ń s k i m .  T e n  r a z u  i e d n e g o  z n a y d u i ą c  

się w d o m u ,  do  k t ó r e g o  u cz ę sz c z a i ą  w s z y ­

s c y  l u b o w n i c y  m u z y k i  w  P e t e r s b u r g u  , 

g r a ł  z p i e r w s z e g o  w i d z e n i a  n a  w i e l k ą  o r ­

k i e s t r ę  p i s a n y  k o n c e r t  M a u r e r a  w  r ę k o -  

p i ś m i e  b ę d ą c y  t a k ,  ż e  ci co  g o  s ł y s z e l i  , 

i a k  się w y r a ż a  D z i e n n i k  P e t e r s b u r s k i ,  n i e  

w i edz i e l i ,  c z y  m a i ą  p r z e d  s o b ą  w i r t u o z a  c z y l i  
c z a r o w n i k a .

N i e p o s p o l i t a  s i ł a  w g r z e  i d z i w n a  n a  t a k  

m ł o d y  w ie k  w y t r w a ł o ś ć  w  p r a c y .

( i )  P a tr z  Berliner ulgemeine mu— 
sikalijche Zeitung, D r itte  J a lir —

gung, N. 3 p .  20 .
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N a d  podziw niep . .elikatne i wpra*

wne ucho..
Do fan t az jo wani a  tak n a g i ą ł W ó y  u m y s ł  

ża od razu nai zadane iakiekolwieJc tema 
tw or zy  waryacye.  P r / e z  kilkanaście mi­
nut '  w na tchnien iu  prawdziwego muz s y ­
na wylewa swoie myśli i uczucia w pasa­
żach równie h a r m o n i j n y c h  jak- p r z e m a ­
wiających do duszy i serca. G łębok o tkwi  
mi w pamięci, iak mię raz zachwycił  f a n . • 
t a z y ą  swoią, . k iedym mu podał  sk rzyp ca ­
mi dopiero co z robione tema. Zd a ło  mi 
się że słyszę improwizującego Hurn la . .

W tak  m ło d y m  wieku iuż komponuie .  
Znane  są różne  drobne  iego p ło d y ,  k tóre  
się zalecaią tkl iwością , p iękną  harmonią  
r  szlachetną prostotą. .  Z Sone ty  na kw in ­
te t  u ł o ż o n e j  i o f i a ro w ane j  nauczyciele- -  
wi ■ swemu i w nauce  gienCrał  b a s u 1 D y r e ­
k to ro wi  naszey O p e r y  Karolowi K u rp iń ­
sk iemu,  k tóra-  dotąd  jeszcze- zostaie w rę- 
kiopiśmie, , a którą ,  i a k . wiadomo ma grać 
p u b l i c z n i e , ,  znawcy,  będą mieli  sposo­
bność  sądzić o iego postępach i w ty m  ro-  • 

.dżaiu pracy . .
Ażeby mieć. zup e łhe  wyobrażenie o zdol­

nościach mu zyk a ln ych  i usposobieniu przy-  - 
ro dżo nem  Józefa Krog nl sk ie go ,  dodać ie~- 
szcze po trzeba  o rzeczyry k tórey.  t r u d n o  dać ; 
wiarę nie-przekonawszy- się samemu;-

J ó z e f . Krogulsk i i  zdała- od fo r tep ianu-  
u m i e s z c z o n y , . nie- pa trząc  się na kla~- 
wisze,- s a m y m  s ł u c h e m  p o t r a f i - u d e rzo n e  
zgadywać. . .  W y m ie n iw s z y  m u  z n o w u  na- --  
zwisko  iakiey n o t y , , trafia ją g ło sem  s w o ­
im tak , ,  że - p o r ó w n a n a  na i n s t r u m e n ­
cie ,  , to  samo ma brzmienie.  - Z tąd nie 
d z i w ,. że -W ro cław sk i  r e c e n z e n t  z a \ n a d -  
sw y c z a y n ą .  muzy kalną ^wiadomość poda--

ie ( l )  co nasfęphie : —  »Bez d ł u g ie g o  n a ­
m y s ł u ,  n ie  p o p e łn iw sz y  żad nego  b ł ę d u  , 
po traf i ł !  po ie dyne ze  t o n y  wie lu  ak o r d ó w  
na pamięć  w y m ie ni ć  , n a w e t  w tedy ,  . k ie ­
dy n r  go ■ n a g łą  i g w a ł t o w n ą  zm ianą  h a r ­
m o n i i  chc ia ł  podeyść.  Co większa ,  nasz'  
g o d n y  ze wszech  m ia r  k o c h a n ia  i po­
d z iw u  Józ io  nie ty lk o  każdy  ton  na  ja ­
k i m k o l w i e k  bądź  z n a n y m  dotą d  i n s t r u ­
m e n c ie  w y d a n y , ,  z pamięci  zgaddie , - ale ■ 
n a d t o  b rzm ie ni e  jak iegokolwiek  ciała u -  
s łyszawszy,  z pamięci  t akże ,  t o i e s t :  bez-  
p o m o c y  i n s t r u m e n t u ,  do  t o n u  m u z y k a l ­
ne go  sprowadzić  p o t r a f i : ' a  n a w e t ,  rzecz 
d z iw na  do u w ie r z e n ia , ,  na p r zypadek ,  le­
że l iby b rz m ie n ie  u d e r z o n e g o  ciała n i e '  
d o c h o d z i ł o  • i akiego m u z y k a l n e g o  t o n u , ■ 
na pamięć  powie  , ile m u - n i e  dostaie d o  
tegoż  to nu . -  Ztąd z a b a w n e  przy t ra f i ło  się 
zdarzenie  w Ber l in ie ,  podczas p o b y t u  ie~- 
go  w t e m  mieśc ie . . Sz ed ł  raz u l icą  z s w o ­
im g o d n y m  oycein o t o c z o n y  g r o n e m  z n a - -  
wrów- m u z y k i . -  W tern p r z e d a i a c j m i n o ­
gi idąc taż. ul icą p o d ł u g  zwycza ju  w o ł a ć  ; 
z a c z ą ł :: N eu n a u g e ! N eu n a u g e! Nasz  Jó­
zio z w ro tk ą  odpow iednią zawoła :  I I - D is !  
I I - D is !  T a k  n i e s ły c h a n a  rzecz ud e rz a  
idących z Józ ie m znawców.  Jeden  z n i c h , , 
na  tey za s a d z ie , ,  że n i e p odob ie ńs t w ena  
iest  nayb ieg le ysz em u m u z y k o w i  u-chwy— 
eony- s ł u c h e m  • od g ło s  iakiego b rz m ie n ia  
na pamięć sprowadzić  do  m u z y k a l n e g o  
t o n u , - ż w a w o  przeczyć  poc z ą ł ,  iżby s ł y ­
szany1 g łos  p r zeku pn ia  N eu n a u g e l m i a ł '  
b y d ź  r ó w n y  t o n o m  i n s t r u m e n t u  I I - D is ,  • 
Józ io  t r w a 1 w  swoićm zdan iu .  Zapala  
się sprzeczka.  Jeden  ze zn aw có w  na  za­
ł a t w ie n ie  p o r ó ż n i o n y c h  z d a ń ,  radz i  d o -  
naybl iższego  z n a n e g o  d o m u  wstąp ić  i za 
p o m o c ą  f o r t e p i a n u ‘p r z e k o n a ć  : śię o m y l - - 
naśc i  twierdzenia  Józia. .  Z g o d z o n o  się 
na takową radę która Jedynie-  m og ła  t o - -

f i )  E rsłe  B eylagc zu  N r o  170 der neuen t l 
Ireslauer Zeilung,-, 7 N ovem ber  1S25 '* y-
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c a ą c y  się spór  r o z s t r z y g n i e ,  W  d r o d z ę  
p o w t a r z a j ą  w szy sc y  t o n y ,  j akie J ó z io  o.d- 
p o w i e d n i e m i  b y d ź  sądził ' .  Cóż  się s t a ło ,  
g d y  p r zy sz l i  na  p r z e z n a c z o n e  r a i e y s c e ?  
R z e c z  n i e s ł y c h a n a ,  n i e p o j ę t e  d z i w y .  — - 
W z i ę t e  n a  i n s t r u m e n c i e  t o n y  T I - D i s ,  w y ­
d a ł y  t akie/ ,  s a tne  b r z m i e n i a ,  i uk ie  óvv 
w o ł a i ą c y  p r z e k u p i e ń  s w o i m  g i p s e m  w y ­
d a ł ! ”

Z  t e g o  w s z y s tk ie g o  c o m  d o tą d  p r z y t o ­
c z y ł ,  p o k a ź n i e  s i ę ,  y.e n i e  iest p r z e s a d ą  
c o  o n im  p o w i e d z i a n o  :

Z e  g d y b y  ja k ie g o  znaw cę w p ro w a d zo n o  
n a  koncer t  Jó ze fa  t i r o g u h k ie g o  z zaw ią za n e  - 
'm i  o c z y m a , nie p o w ied z ia n o  w p r z ó d y  kto  
m a  gi a ć , z a p y t a n y  o zd a n ie  u t r z y m y w a ł ­
b y , ze, s ł y s z y  d o skona łego  r h i s t i z a , a. ia k z e • 
b y  się z d z iw i ł  u y r za w szy  m ło d e g o  c h ło p c zy -  
nę.  ( pa t r z  K u r y e r a  Wa r :  N r o  171 z r. 1 8 2 5 .)

Z e  dziw iąc się n a d  wysokim  s topn iem  wir- 
tu o z tw a  testo n a d e r  u ta len tow anego  i wielkich
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n a d z ie i  dziecka ,  m a  się ro zum ieć , i z  nie iest 
t u  m ow a  o s a m e y  m echan iczney  w praw ie  
fo r t e p ia n o w ę y ,  ale o p ra w d z iw ie  m is t r z o ­
wskie /n  u k s z ta łc e n iu , p o łą c z o n e m  z r z ą d ­
k iem  czuciem, sm a k ie m , o p e ł n y m  o gn ia  z a p a ­
le  i tw ó rcze m  na tchnien iu .  \  pa t r z  Be d a g ę  
z u  9 4  des  C o r r e s p o n d e n t e n  v o n  u n d  l u r  
S c h l e s i e n  d en  93  N ov em b. '  1 8 2 5 . )

Z e  geniusz  M o z a r tó w , R o sy n ic h ,  PFeie— 
rów , nie m ó g ł  się obwieszczać św ietn ieyszą  
nadz ie lą ,  ( p a t r z  K u r y e r a  INr: 147  z r. 1 8 2 5 . )

Z e  czy ta iąc  to wszystko  co o n im  p is zą ,  
p o w ied z ie ć  m o ż n a , iz  m arny  w n im  p o l s k ie ­
g o  M o z a r ta .  ( G a z e t ę  L w o w s k ą  pod  a r t y ­
k u ł e m . :  W i a d o m o ś c i  d la  t o w a r z y s k i e g o  
p o ż y c i a  z r. I g 2 6  mies iąca  L i s t o p a d a . )

W  i s tocie  M o z a r t  8m.y r o k  ma iąc ,  b y ł  
i u ź  p r z e d m i o t e m  p o w s z e c h n e g o  p o d z i w i e ,  
n i a  u ró/ .nye j i  Eu ro pe .y sk ic h  d w o r ó w .  N as z  
K r o g u l s k i  od  7 r o k u  ży c ia  z a c h w y c a  nie 
t y l k o  l u b a w n i k ó w  r p u z y k i ,  ale n a d t o  p o ­
w a ż n y c h  zna wców ,  i n a y b i e g l e y s z y c h  m i ­
s t r z ó w  sz tu k i  w p r a w i a  w p o d z i w i a n i e .

■i K o ń c z ę  n in ie y s z y  r o z b i ó r  k r y t y c z n y

z y r z e m e m  r ao ie m ,  a f r y K r o g u l s k i  n ie  j j s ła-  
\val  w p racy,  j a/ .ęby z p o s tę p e m  czasu  r o z — 
w i ia i ą c  c o r a z  b a r d z i e y  zd o l n o ś c i  p r z y r o ­
d z o n e  iak t e ra z  w m ł o d o c i a n y c h  sw o ic l j  
l a t a c h ,  m ł o d o c i a n e m u  r ó w n y  iest  M o z a r ­
t o w i ,  t ak  vv późni ,ey w d o j r z a ł y m  s w o ­
im  w i e k u ,  d o s ię g n ą! ’ d o y r z a ł o s ę i  s z tu k ą  
t e g o ż  c z a r o d z i e j a .

J ó z e f  K a r o l  Jaślikowski.

ir .
M iło ś ć  n a  P ó łn o c y .  Powieść z  D z i e ł  

l i l a u r e n ą .
P a n  S to r c h ,  p i sa rz  wie lu  dz i e ł  k l a s s y -  

c z n y c h  o Ro s sy i ,  w iedne'm z nich  wyra ża ;
y P łeĆ p i ęk na  w Ilossyi  t a k m a ł o  iest s k ł o n ­

n ą  dp r o m a n s ó w ,  iż z k r o n ik i  se rca  r o k u  

ca łego  n ie  m o ż n a b y  w y b r a ć  d o s t a t e c z n e ­
g o  p r z e d m i o t u  na  i eden n a w e t  r o m a n s .

Uważając w ogó lnośc i ,  moż e  mieć  p r a ­
wdę.  P r z y c z y n ą  takie'y mniemane 'y  ozię- 
b łośc i ,  nie tal i  u w a ż a m  k l im a t ,  i le w y c h o ­
wan ie .

P u b l i c z n e  z a k ł a d y  w y c h ow an i a  p łc i  nie-  
wieściey,  zos ta i ące  i ak wiado mo  p o d  s z c z e ­

gó ln ą  o p i e k ą  Cesarzowe 'y  Matk i  ( I ); w ie lką  
ma ią  o to  t r o s k l i w o ś ć ,  a ż e b y  za ch ow yw ać  
p a n i e n k i  od  wsze lk iego z b y t 'ecznego n a t ę ­
żenia  ucz uć  , a w rażać  i m  wiadomości  i  
n a u k i ,  za sa dzo ne  na  czysle 'y o b y c z a y n o ś c i  
i w y ż s z y m  s to pn iu  mora lnośc i .  T e  z a k ła ­
d y  p u b l i c z n e  s t a ł y  się w zoram i ,  g o d n e m i  
na ś la do w a ni a  w w y c h o w a i u  d o m o w e m  , i 
t y m  sp oso be m u b ó s t w i o n a  C e sa r z o w a  Ma- 
r y a  F E D O R O  W N A ,  o t r z y m a ł a  s ł aw ę  n i e ­
ś m i e r t e l n ą  p rze z  UKSzla l cen i e  ż on  t c ó r e k  
R o s s y  i.

N temnie 'y  i e d n a k  w r o d z o n ą  i e s t  mi ł ość  
r u s k i m  h e r o i n o m ,  iak i p a n n o m  in n y c h

( 1 )  P i s a n o  t e  w  r .  1 8 2 0  ( S . O .)



j krąiów.  Zn&łem w . A r c h a n h i e l s k u ,  na  sa­

m y m  pr aw ie  k o ń c u  p ó ł n o c n e y  - E ur op y ,  
b a r d z o  m i l ą  p an ie n kę .  T a k  ayw-ey w y ­
o b r a ź n i ,  t a k  s z cz eg o ln e y  miłości ,  t a k  p r ze -  
j i i k a i ą ęe y  i d e l ik a t n e y  czu łośc i ,  i w „tak 
w i e l k i e y  m o c y ,  nie może  pos ia dać  serce 
W ł o s z k i ,  p i fkne 'y  P e r u w i a n k i ,  a lbo Jfi- 

.manki .
Zofia P a w ł o w n a  (2)  h e r o in a  tey  moie.y

w sz y s t k ie m p r a w d z i w e j  p o w ie ś c i ,  ż y ł a  
n a  ^brzegach D z w i n y ,  w iedne'm w ielce h a n ­
dlów e'm mieście.  By ła  j e d y n a c z k ą  b a r d z o  
b o g a t e g o  kupca .

Ś w i e t n y  k o n c e r t  w .o b s z e r n e y ,  b a r d z o  
(p iękne 'y  sali r o d z in n e g o  mias ta ,  p r z y p o m i ­
n a j ą c e g o  p r z e z ' s w e  imie,  d aw n e  czasy r y ­
c e r s t w a ,  s tanowi  p ie r w s z ą  e p o k ę  w i ey ży­
c iu,  k t ó r e  d o tą d  b y ł o  s p o k o y n e .  W  l i ­
czbie  s ł u c ha c zó w  z n a y d o w a l s i ę  m ł o d y  offi­
ce r ,  w m u n d u r z e  cud zoz iem sk im .  W s z y ­
s tk ie  o k o ł o  n i e y  s i edzące d a m y ,  zg od n ie  
u z n a ł y  go za p ię k n e g o  m ę żc zy zn ę .  Zofi i a  
w z r o k  swóy mimo wol n ie  z w r a c ę ła  na cu dz o­

ziemca.
Z a k o ń c z y ł  się k o n c e r t .  P ub l i cz n o ść  z a ­

częła  się r o zc ho dz i ć ,  Zofi ia P a w ł ó w n a  zni-  
Jkfa.  K r o n h e l m  czem prędze 'y k u  d r zw io m  
po b ieg ł .  S ta ł  on na g a n k u  , k i e d y  Zofi ia 
P a w ł o w n a  z o yc e m  swoim s iada ła  do sań.  
Z a z d r o s n e  b i e g u n y  .unios ły  ią z oczu.  Ale 
s iadając p o s t r ze g ła  go l e szcze  r az  i  o b e j r z ą -  
a i ę  nań .  C z eg óż b y  on  n ie  o f i a ro w ał  ż e ­
b y  ty lk o  m ó g ł  b y d ź  na  m i e j s c u  i e y  oy-  
ca !

(^3) A u to r  b p h a t y r k ę  s w ą  n a z y w a  w p r o s t  p a w t o w n ą  
p rz e z  co p rz tA o n y w a  n ie w ą t p l iw ie ,  ze j iie  s ą  m u 

'  <lo s ta lec zń je  z n a i o m e  obycza ie  JRossyi. T łu m a c z  
p r z y d a ł  im ie  Z o f i i ,  u p o w a ż n io n e  w  l i t e r a tu z e  

r o s s y y s k ie y  p r>ez  ieduego z e .w zo ro w y ch  p i s a rzy .

C s .  o.)

N i e  m ó g ł  w y t r z y m a ć  w d o m u .  ZaebeifL- 
ł o  się-mu tegoż wieczora  w id z i eć  mieszkan ie  
Zofii P a w ł o w n y ;  ł a t w o  ie z n a la z ł ,  w iedząc  
imie ie'y oy ca. Ja kż e  p r z y i e m n y ,  c z a r u j ą c y  
yvitlok 7.0bac zy ł .  Cały'  do m  b y l  o św ie co n y ,  
. tysiące p a ł a j ą cy ch  ngn iów r o z l e w a ł o  się p o  
ws zy s t k i ch  w y d a t n oś c i a ah  o b s z e r n e y  b u d o -  
vs v, i r o z t a cz a ł o  p r z y i e m u ą  św ia t ło ść  na  c a ­
ł ą  ul icę.  N i e  b y ł o ż  w tern i a k iey  w r ó ż b y  
sz cz ęś l iw ey ? D o m ,  gdzie miesz ka  u lu b i o n a ,  
w t a k  ie'y ozdob ie ,  w t a k ie y  w s p a n i a ł o ś c i ,  
s t a w i ł  .się p ie rw sz em u  s p o y r z e n i  u K ro n h e l -  
m a , k t ó r y  iuż  m y ś l a ł  o ś luba ch .

Z a p y t a ł  s to ią c y cf io k o ło  d o m u ,  c o b y z n a -  
c z y ł a t a k a  i l l u m in a cy o .  Powiedziel i  mu , i ż  o j ­
ciec Zofii P a w ł o w n y  ma w P e t e r s b u r g u  b r a t a  . 
k t ó r e g o  córka  dzi s iay idzie za mą ż ,  i że w  
Piossyi  dla  uczes tn ic twa  w p o d o b n y c h  fa- 
r n i l i yyn yc h  u ro cz ys to śc ia c h , i e s t  z w y c z a y  o-  
ś w i e c a ć d o m y .

P r z e ś l i c z n y  o b y c z a y  , p e ł e n  radośc i  d l a  
na s ze g o  cudz oz i em ca  ! Blask  od m n ó s t w a  
o g n i ,  sam p r z e z  się mocno  dzia ł a  n a  d u ­
szę.  Może  n a w e t  ws po mn ie n ie  na szczęśli­
we dn i  w i e k u  d z i e c in n e g o ,  nie  m a ło  się 
p r z y c z y n i ł o  do t ak w e so ł eg o  wrażen ia .  —  
Ale co in n e g o  b y ł o  w oczach  K ro nh e lm a .  
Zofia P a w ł o w n a  s t a ł a  p r z y  o k n ie  r zęs iśc ie  
o św ie ca n eg o  d o m u ,  i p a t r z a ł a  na  r ó ż n o ,  
b a r w n y  t ł u m  z g r o m a d z o n e g o  n a  u l i c y  l u ­
du .  K r o n h e l m ,  w swoim p e n s o w y m  m u n ­
d u r z e  h u z a r s k i m , s t a ł  w p o ś r ó d  t ł u m u ,  o-  
św ie co n y  o d b i t y m  b la sk iem i l l um ina cy i .  
D ł u g o  ona z n iego r.ie s pu sz cz a ł a  ocz u .—  
N a k o n i e c ,  zda ło  s i ę ,  że ią z a w o ła n o  po 
im i e n iu ,  posz ła  w g ł ą b  po k o i u .  O d d a l i ł a  
się Zofia i K r o n h e l m  p o ś p ie s z y ł  do c i em ­
n e g o  u s t r o n ia  swego mieszkan ia .  T u  mię­
d zy  s k i o n m e m i  ś c ia n a m i ,  śp ie w a ł  o swo-  
ie'y miłości .  Zofia P a w ł o w n a  , w p o ś r ó d  
l i c zne go  g r o n a  r ów i en n i c  i zn a jom yc h ,  b y ­
ł a  i a k b v  s a m a i e d n a .  Kron l i e l m o n ic z e m



• ie pamiętni,  i nic nie widział ,  prócz  niey.  
Zofia P a w i o  w na o ni c i em  i nie- m y ś la ła , ,  
ty l k o  o cudzoziemcu:  husarze, .  K r o n helm; 
t ę s k n i ł ,  obciążony, nawałę,m.myśli . ,  Zofia, 
P aw lp w na ,  unos iła  się w marzeniach ,  na, 
skrz yd ła ch ,  naypo.chlebnie 'yszyc.h. nadziei ;  
W e  śnie oboie iedno d r u g i e g o , w idz i e l i , 
obo.yga, i c h . t r w o ż y ł y  straszl iwe marzenia . ,  
P a n e k  przebudzi ł ,  oboie: śmieli się ze.snów- 
swoich; Ach . g d y b y  oni poszli a a , p r z e s t r o ­
gami  swych aniołów stróżów-1;

Ko m u  znana ie , s t , . samey tyllćo, Hossy i 
zw yczayn a  go śc in ność ,  ten bynaymn iey ,  
się nie-zadziwi, .  ze-Kron.hel.itj'' -człowiek z u, 
p e łn ie  o b c y , bez Żadńyeh pole ceń; w p ie r ­
wszych dwóch: tygodniach  , , , zazna jomi ł  się • 
ze wszystkięmi .znacznieyszer iu ,  domami  iw; 
mieście. .

N a  b a lk u ,  w  k l u b i e ,  gdzie-się zebra ła  1 
w yż sza .pu bl i cznoś ć ,  obaczył .  się nakon iem 
Kronl ie lm z Zofią,Pawłowną.- .

Z n a t . i u ż  Kro nhelm .tę mi łą  . P a n n ę  , .iakk 
ro d z o n ą ,  s iostrę. ,  —  Wszys tk ich,  w y p y ­
ty w a ł ,  się o nią , ,wsz.ystk ićtusłuchał . ’.W s z y - ,  
scy iedńozgpddieóą ,chwali l i ; .  Każdy  p r z y - .  
te'm powiedział ;  o iakim p i ęknym , rys ie ie'y.- 
duszy, ,  o iakim.1 p ięknym ,ie'y. czynie.. Jeden  1 

w y c h w a la ł  granie,  ie.y. na klawi korcie,  dru* . 
gj  do sk onałą ,  znaiomość. i ęzyka ,  f rancu z- .  
kaego ; ten u p r z e j m o ś ć ,  ów, d o w c i p , t e n , 
.naukę , . i n n y  dobroć  ; ; a iwszysęyr  pr zy da ­
wal i  do ,  tego ; .  że będzie-, m ia ła ,  posagn ,  
50,000 r u b l i : sr.-, a , w sukcessy.i , z czasem i 
weźmie  zapewne pięć razy1.tyle.- 

Tak ie  p o chw a ły  czyni ły  na  duszy Kron-i
he lm a zupe łn ie  przeciwnie w r a ż e n i e . ___
P a n n i e ,  ,z tokiemi. zaletami,- n ie ,mógł  of ia -- 
rować  swey ręki  : ; będąc człowiekiem zu* , 
pe łn ie  obcym , w ty m  - kraiu > , bez - związ.  . 
k ó w ,  b e z w i d o k ó w i .  W nay większej^ d o l e - - 
gliwości śc isną ł swe^zakęwawione-serce  , i 1 
zaczął  , rozmjrślać nąd tern , , ż e  -nie,przys toi  t

S 6. —.

męzczyznie  ,: s ta łego  c h a r a k t e r u ,  wdawać  
się-w dzieciństwa , k to rego ,  do n . iczego  nie 
do p ro w ad zą ,  i że po t rzeb  1 usu.n aó z m y ś l i  
t? czarowną osobę. P i e r w s z e  na nią spoy. .  
rżenie  u ięło g? n je w yp o w ie d z ia n i e . . Lecz  
te raz  zn ik ło ,zachw ycen ie  pierwszego weja­
r z e n ia , ;  teraz chciał  on oboiętnieysze'm.  
r s p o k o y n i e y s z e m o k i e m .  pat rzeć na tę, k t ó ­
ra 1 d l a ń .b y ł ; /  n iedośc ig łą. .

Lecz  gdy. Zofia Paw łowna  weszła do s a l i , . 
kiedy,  wszyscy, zwrócili! na  nią oczy , kie­
dy  sk r o m n y m ,  u k ło n e m  przyw i ta ła  całe- 
z g r o m a d z e n i e , , a  obecność  rotmist ra h u z a r ­
skiego , co też by ło  1 widoczne'm , ,nie usz ła  1 
iey, pierwszego i,, mi łego  s p o y r z e n ia y  zni .  
k ł y  wszystkie r a d y  r o z u m u , . w tedy  on nie ■ 
w.łkdśł sobą, i czaruiące wdzięki Zofii p rz  y -  
ku ł y .  go d o . t ry umfa lnego  • iey. w o z u ,  za, 
k t ó r y m  c iągnął  się sze reg  młodz ieńców z.  
ca łegp  miasta.-.

Gdzie- się ty lko  - za t r zyma ła  , .  w n e t  t anu  
u t w o r z y ł ó  się ko łó , i każdy  się s ta ra ł  o. 
t rzymać  od niey s łowo do tańca., Każde- ,  
mn sz lache tną dawała odpowiedź ,  i t ak .  
p r ę d k o ,  że Kronhelm ieżeliby, chciał:  p r ę . ,  
d i e 'y ,  .niż d r u d z y ,  do .n iey  się pr z y b l i ż y ć , ,  
niżby., się musia ł  przeciskać,- co właśnie w 
te rn .m ie y scn ,n ie  wypadało,- lękał :  się na- - 
wety . iż może o t rz y m a  , samo ty l ko  grze-  
czne- odmówienie.* — J ć d ń a k ż e  Zofia P a - - 
w ło w n a ,  p i e r w s z ą , zachowała,  dla - niego > 
parę .  . Takiego  dla siebie względu,  ani się 
m ó g ł  sp.odżiewać.k S ł ysz a ł ;  sam iż t y m i  
k tórzy ,  się. • zapraszali  w  ■ pie r wszą p a r ę ,  o. 
świadćza , /Że - i u ż .  iest., zamówioną , i e m m  
zaś szczęśliwemu , , gdy.  prosi ł ,  ogólnie w- 
k tórąkolwie k  parę,  oświadczyła się w pier.- 
wszą.; Lecz uczyni ł a  to tak , , iżby drudzy ,  
nie - sp o s t r ze g l i ; :żeby myś le l i , :że -ona  p i e r . ,  
we'yj się:; iuż,. u m ó w i ł a ; t ańczyć  ; z Rótmiś .  
s l r z e m . .

T e  m a l ó j  znac z ąc e ; zddrzema >. dziwna



• o d k r y w a i ą - s e r c e  niewieście' !  K ro n b e lm  byT- 
b y  wie l k im p r o s t a k i e m ,  g d y b y  t ego  nie 
p o z n a ł ’. W y r a ź n i e  widzia ł ’, i a k o b y  ‘n a p i ­
sa ne  te s łowa  : o i 'Kocbany C ud zo z i em cz e  , 
t y  mi się p o d o b a s z . » T o ż  samo c z y ta ł  w 
i e y  oczach , w obe'ysciu -się w ' ro z m o w ie  , 
na  w et* w u i e w y m u s z o n e y  wesołości  i ey t an -  

■ CÓw.: C ho c i aż  p r z y s t o y n o ś c  i s k r o m n o ś ć
in oc no  t r z y m a ł y  z a s ł o n ę ,  p od  k t ó r ą  d o ­
b r z e  w y c h o w a n a  p a n i e n k a ,  p o w i n n a  się u -  
i ka żyw ać  na z g r o m a d z e n iu  pu h l i c zne m;  ale 
z a k o c h a n y  i s zczęś l iwy  z n a y d o w a ł  nay-  
mnie 'ysze ,  p raw ie  n ie d o s t r z e z o n e  szczel ink i, 
p r z e z  k t ó r e  p r ze c i sk a ć - s i ę  do g łę b i  d us zy  
te'y nadludzkie 'y  flot iy.

iNa t e mz e  z g r o m a d z e n i u  z o z n a i o m i ł  się 
z K r o n b e l m e m  O y c ie c  Zofii P a w ł o w n y ,  k u ­
p iec ,  o t w a r t e g o  i s z l ache tnego  sp os ob u  m y ­
ślenia , ch c ia ł  R o t m is t r z  p r o w a d z i ć  z n im 
rozmo wę . ,  ale się nie u d a ł o .  N a  n i es zc zę ­
ście Ki o n h e l m  n ie  m i a ł  n a y m n i e y s z e g o  
w y o b r a ż e n i a  o r ze cza ch  h a n d l o w y c h  , nie 
z n a ł  co'  to iest  k u r s ,  nie  wiedz ia ł  c e n y  d u ­
k a t ó w  w swoim k r a i u ,  nie  u m i a ł  n a w e t  
w y m i e n i ć  p ie rw sz y ch  d o m ó w  h an d l o w y c h  
w r e z y d e n c y i  sweg o  dworu . ,  a s t a rzec  z g o ­
l i  nie zn a l  t e g o ,  co b y ł o  r ze m io s ł e m  R o t ­
mis t r z a  , za cz yn a j ące go  mówić o w o j s k u  
swego  k r a i n ,  o ro zmai tośc i  m u n d u r ó w ,  i 
t y m  p o d o b n y c h  rzeczach.  T a k  więc,  p r ę d -  
k o  rozeszl i  się, k a ż d y  w i n n ą  s t r on ę .

N a t o m i a s t  s t a rzec  n ie  m ó g ł  się n ac ie sz y ć  
r o z m o w ą  z P a n e m  Ó zm al b o ne m , m ł o d y m
k u p c e m ,  k t ó r y  i ak  się o tym d o w i e d z i a ł  
.Kromhe l ,  g ł o s z o n y  b y ł  za o b lu b ie ń c a  Zofi i  
P a w ło w n y ' .  B y ł  to cz łow iek  d e l ik a t n y ,  wy ­
c h o w a n y  w L o n d y n i e  n ie d a w n o  p o w r ó c i ł  z 
A m e r y k i  z k i l k u  b a r y ł k a m i  z łota.

Z m u s z a ł  się Kromhel . -  b i ed ne  i ego  se rce  
sm u tn ie  b i ł o  p o d  i ego z ł o t o s z y t y m  d o ł m a .  
mem: a te  wszys tk ie  czcze nedz ie ie ,  W iego 
oczach  z n ik a ły ,  iak m yd lan e  b a ń k i .

Zof ia  P a w ł ó w n a  r o z m a w i a ł a  z S zm d t -
b o n e m  w z a g ł ę b i e n i u  o k n a .  Bl i zka zn o .  
iomo ść  d a w a ł a  się d o s t r z e g a ć  w  ich o b e y -  
Ściu się .m ięd zy  sobą .  K ł a d ł a  o n a  rękę  
na  i e g o . r a m i e n i u ;  o n  t r z y m a ł  ma ły  pa lec  
i ey p r a w e j  r ęki  i n a w e t  g o  c a ło w ał .
 ̂ R o z p a l o n y  s z t y l e t  z a d a ł  s rog i  c ios  s t r w o .  

ż o n e m u  se rcu  K r o n h e l m a .  Z ł y  d u c h  z a ­
zd ro śc i  o b j ą ł  i ego  d u s z ę ;  c z y ż  p o t r z e b a  
b y ł o  m ię d z y  n im  a n ią  w m ie sz a ć  Śie t r z e ­
c i e m u ?  J u ż  nie s ł u c h a ł  o n  w e s o ł ć y  m u ­
z y k i ;  n i e  w i d z i a ł  iak p r zed  i ego  o c z y m a  
l a t a ł y  w l e k k ic h  t a ń c a c h  k ręcące  sie p a ­

r ry .  D z i a ł o  się z n i m  to  sam o co  z o k n a ­
m i  w sali t a ń c ó w  : z z ią b ł  i po tn i a ł  w ie -  
d n y m ż e  czas ie .  ,

P i e r w e y ,  k i e d y  z „Ją t a ń c z y ł ,  k i e d y  
ws zy s cy  p r z y t o m n i  u z n a w a l i  i ch - jedno  
z g o d n i e  za p ie rw sz ą  p a r ę  w c a le m  z g r o ­
m a d z e n i u  , k i e d y  o n ,  u p o i o n y  szczęśc iem 
z n a y d o w p n i a  się tak bl . izko s w e g o  a n i o ł a  
z a p o m n i a ł  o , c a ł y m  ś w i e c i e , w t e d y  n m  
c h c i a ł b y  z a m i e n i ć  sw e g o  s t a n u  a n i  z K r ó ­
l e m ;  a t eraz  w s z y s t k o  s t a ł o  s i? dla  n i e g o  
o b o i ę t n e m —  w sz y s tk o .  ,D ł u g o  r o z m a ­
r z a ł  o n  o c z y m a  „linią p r z e k ą t n ą  sali.  p Q.  
te rn  z a c z a i ł  się u  ś c i a n y  p r z y  ó k n i e ,  t a k  
U  o n i  g o  me p o s t r z e g l i ,  j u m  m  . {  
p o d s ł u c h i w a ć  N i e s t e t y !  r o z m a w i a l i  po 
a n g i e l s k u .  N i e  m ó g ł  i ch  r o z u m i e ć .  W  
teru p o s t r z e g ła  g o  Zofia  P a w ł ó w n a  -

n W P a n  n ie  t a ń c z y s z ,  I>. R o t m i s t r z u  , 
c o  m a t o  p o w i e d z ą  nasze  d a m y ? ”  T a k  
p r z e m ó w i ł a  z u ś m i e c h e m  Żofi i a P a w ł ó -  
w n a  , z a p o z n a ł a  o b u  m ł o d y c h ,  i ako p r z y ­
jacie la  z p rzy iac ie l e in .  W s z c z ę ł a  się m i e ­
d z y  n i e m i  r o z m o w a ,  i K r o m h e l  m u s i a ł  
w y z n a ć  s a m  w s o b i e ,  że S z m a l b o m  iest  
c z ł o w i e k  wca le m i ł y .  L e c z  i t e m u  t akże  
p o d o b a ł  się K r o m h e l .  J eże l i  n a w e t  c z u ł  
W sob . e  w yz sz os c  n ad  R o t m i s t r z e m  w u -  
k s z t a ł c e n i u  , z n a i o m o ś c i  św ia ta ,  t o  z n o i

w u  K r o m h e  , przez  swo ię  o tw a r to ś ć ,  z d r ^ .
wy rozsądek, skromność, wydał się ie mtl 
człowiekiem przyiemnym, a osobliwie w, 
tych chwilach, kiedy Zofia Pawłówna r
z w i t a ł a  s w o y  ż a r t o b l i w y  d o w c i p .  S z ,0J



Ł o m  zaprosił'  g o ,  a że b y  razem z n i m  b y t  
i u t r o  na wieczorze  m u z y k a l n y m .

Zof ią P . i w ł ó w n ę  Zaproszono do tańca.' 
JDway rywa le  poszl i  do Us tro nne go  pók o-  
i u  i w yp i l i  po szk lance ponczn^ na zak ład  
p r z y s z łe y  z n a io m o ś e i .1

Krom hel  wkrótce o d d a l i ł  się z balu.  N i e  
m ó g ł  i u/, on  t ań c zy ć  z Zofią Pawłfiwi iąy  
d o  w szys tk ich  ta ń c ó w  b y ł a  zaproszoną .  
I n n e  p a n n y  nie m i a ł y  dla n i eg o  ża d n eg o  
p o w a b u .  N ie  m ó g ł  óij n a w e t  w id z i e ć  
p rz y  n iey  sz czę ś l i we go  S zm  ni borna. Ser ­
c e  m u  si-ę‘krajało.  W y sz e d ł .

Idąc do d o m u ,  za w r ó c i ł  .się na te uł ice  
gd z ie  m ieszka ła  Zofia Paw łów na , ażeby  
p rzyn ayrui i iay  obaCzyć z n o w u  iey d o m  
I o k n o ,  z k tórego n i e d a w n o  patrzała na 
thiego.

D o m  ruz nie b y ł  o ś w i e c o n y  rak wtedy;  
b y ł  p os ępn y  i c i chy ,  iak i ego serce.  Za­
ł a m a w s z y  ręce ,  d ł u g o  s tał  przed tym  
g m a c h e m .  P ie n ię d z y  ty lk o  — przek lę tych  
•pieniędzy m u  nie dos tawało , -  izby stanąć  
Xv ró w n i  ze Szroal bontem i prosić  o w y ­
bór .  N a  ierfen w ieczór traci ł  S z m a l b o m  
na ba lik taką su m m ę ,  z którfeyby s ł u żą c y  
vv w o y s k u  Rotmis trz  m ó g ł  żyć rok ca ły .  
lYlógłże o n  tak p o s t ę p o w a ć ?  Ach  on sam  
-tylko z n a ł  sw o ie  p o ło ż e n ie .  Z a p e w n e  
ręka Zofi i  P a w ł ó w n y  m o g ła  go  Oca l i ć . -^  
l e c z  z tern wszys tk iem,  tysiąc razy b y ło by -  
rzeczą  przy i emn ie ysz ą  , zęby  Zoi la nie  
m i a ł a  maiątku  ani grosza;  S am  n ie  wie*  
d z i a ł  o**go chciał .  Sara na s iebie się 
g n i e w a ł ,  na swoie  przeznaczen ie ,  na 
p r z e s z ł o ś ć ,  na p r z y s z ło ś ć ,  na w sz ys t ­
k o .  W  fey chwi l i  o t w o r z y ł a  się fur tka ,> 
i w ysz ła  ( i l e  m ó g ł  dostrzedz przy sfabe'm 
świe tle la tarni )  m ł o d a  d z i e w c zy n a .  S z e d ł  
o n  Za nią.  Wkrótce postrzegła tę pogo ń;  
’zaczę ła  iśdź p o w o l n i e y ;  K r om h ei  przy­
w i t a ł  ią, uprzeyrnie po dz iękow ała .  By ła  
t o  po kołowa' Zofii- P a w ł ó w n y .  Marysia  
zna ła  Rotmis trza ,  widziała  g o  przed ok na ­
m i ,  W czasit; i l lm ui na cy i ;  a g d y b y  i  to m e

b y ł o ,  rzek ła  z u ś m i e c h e m  I n g o d m m :  ia'*» 
by m zaraz iednak W Pa na p o z n a ł a ;  moia  
P a ni  tak d o k ł a d n i e  opisała mi ( V P a n a ,  
iż potraf i łaby ni go  ódrysować .
 ̂ 1 rzcba b yd z  daleko o ź i eb ley sz ym :  ani* 

żeli  b y w a  z w y c z a y n i e  m ł o d y  Rot  mistral 
huzarski , -  iżby serce nie p o d s k o c z y ło  W 
u n ie s ie n iu  na tak radosną n o w i n ę ;  D z i e ­
w c z y n a  zaczęła paplać leszcze w ięc ey;  
itKiedy P a n i  ie?st sm utna ,  trzeba p o m ó w i ć  
t y l k o  o cu d z o z i e m c u  huzarze ,  w te d y  na­
t y ch m ia s t  rozwesela s ię .”  K r om h el m  na*  
p o m k n ą ł  w r o z m ow i e  o S z m a l b o m i e .  —  
E /  day W .Pań pokóy  ; rzekła Marysia;  
Cale  mias to swata g o  nam  za zięcia,  l e c i  
ia bynayr unie y  ten iu n ie  wierzę.  Jesz­
cze Pan  S z m a l b o m  biega ł  w k ur te cz ce , ’ 
fi P a ni enk a  leżała- w k o l eb ce ,  a iuż  w s z y ­
scy m ó w i l i ,  że to będz ie  para; U n ie g ó  
są p ien iądze ,  i ona ma p ien ią dze ;  o tó ż  
i myś lą ,  że p ien iądze p o w i n n y  by dź  w ie~ 
d ne m  m iey se u .  Otóż  i wszys tko .  O b o ­
le razem w y c h o w a l i  się. Już tern samera  
nie m o ż e  b y d z  praw dziw a  m i ło ść .  O n i  
z  sobą,- iak brat  z siostrą; taka ich m i łość ;  
Jednak nie iest to ow a  mi łoś ć  prawdziwa;  
•— Ja nie u mi em  W P a n u  w y i ł ó m a c z y ć ;  
Lecz  W Pan iuż poy m u ie s z ”

Jak nie b y ł o  sz cz ęś l i we m u  ppiąć tey  
chytre'y gadz inki ;  Z radości l edwie  nie  
Wysk ocz y ł  p ó d  n iebo,  z k t ó r e g o  św ie tn e  
nań św ie c i ł y  gw iaz dy .  T o n ą ł  w radości;  
i Zofia P n w łó w n a  by ła dła ń i e g o — i m a ­
ł o  aniołem-— ' nie m ó g ł  zn a l t ść  dla nie;y  
i m i e n i a ,  iak m i ł e g o ,  iak ona sama; W i e ­
dząc dobrze,  U  w sz ys tk o  będzie iey ó p o -  
xviedziane'm , m ó w i ł  w ten  sposób;.  »Md-  
l a  m ił a !  szczęście rnoie w t w y c h  ręku;  
Bóg widzi  m e  sćrce.  Zyfia P ą w ł ó w m a ;  
a lb o  nikt .  JMoia miłaf! tyś  mi zes łana’ z 
Nieba  sam ego .  Proszę,  zak l inam c i eb ie  
na w s z y s t k o ,  co  iest świę tem , po wiedz;  
czy m o g ę  mieć  taką l iadzieię? bćz nadz iei  
nie m o g ę  i nie chcę  ży ć ;”

(D a lszy  ciąg n a s tąp i .)


